
Ewa n^elja
św. Łukasza rozdz. 17, wiersz 16—27.

Onego czasu powiedział Jezus faryzeuszom 
następującą przypowieść: Człowiek niektóry 
sprawił wieczerzę wielką i wezwał wielu. I 
posłał sługę swego w godzinę wieczerzy, aby 
powiedział zaproszonym, żeby przyszli, boć już 
wszystko gotowe. I poczęli się wszyscy spo­
łecznie wymawiać. Pierwszy mu rzeki: Ku­
piłem wieś i mam potrzebę wynijść, a oglądać 
ją, proszę cię, miej mię za wymówionego. A  
drugi rzeki: Kupiłem pięć jarzm wołów i idę 
ich doświadczać ; proszę cię miej mię za wy­
mówionego. A inny rzeki: żonem pojął, a prze­
to nie mogę przyjść. A wróciwszy się sługa, 
oznajmił to panu swemu. Tedy się gospodarz 
rozgniewawszy, rzekł słudze swemu: wyniidź 
rychło na ulice i uliczki miasta, a ubogich i u- 
łomnych i ślepych i chromych wprowadź tu. 
I rzekł sługa-’ Panie, stało się, jakoś rozkazał, 
a jeszcze jest miejsce. I rzekł pan słudze : Wy- 
nijdź na drogi i opłotki, a przymuś wnijść, aby 
był dom mój napełnion. A powiadam wam, że 
żaden z onych mężów, którzy są zaproszeni, 
nie ukąsi wieczerzy mojej.
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Nauka z ewangelji.
Co rozumieć należy przez wielką wieczerzę?

Królestwo niebieskie i szczęście wiekuiste, 
zgotowane wybranym pod wieczór życia i po 
dokonaniu pielgrzymki ziemskiej. Że tak zro 
zumiał Zbawiciel widać stąd, że krótko przed­
tem mówił był o zmartwychwstaniu sprawiedli­
wych, a jeden z biesiadników odezwał się był 
w te słowa: „Błogosławiony, który będzie 
jadł chleb w Królestwie niebieskiem.® Ńa to od 
powiedział Pan Jezus powyższą przypowieścią.

Któż jest ten, co wyprawił tę wieczerzę?
Jest nim sam Jezus Chrystus, który życiem, 

męką, śmiercią i wniebowstąpieniem Swojem  
wyjednał ludziom zbawienie wiekuiste, otworzył 
niebo i poleca im iść drogą wiodącą do żywota 
wiecznego, aby z Nim razem używali szczęścia 
wiekuistego.
Czemu Chrystus opowiedział powyższą przy­

powieść?
Opowiedział ją w czasie biesiady w domu 

faryzeusza i wobec faryzeuszów. Ci byli prze-> 
konani, że ich jako dzieci Abrahamowych nie 
może ominąć Królestwo niebieskie i wiekuiste 
szczęście. Dlatego też wcale się nie troszczyli 
o warunki, jakie winien wypełnić ten, który 
chce wziąć udział w uczcie. Warunkiem tvm  
jest, abyśmy wezwania Chrystusowego słucha­
li. Tego oni zaniechali i dlatego też nie mogli 
być uczestnikami uczty.
Którzy są tymi, co się tłumaczą i uniewinniają?

Są nimi najprzód faryzeusze i ci żydzi, co 
napojeni pychą, chciwi ziemskich dostatków i 
bogactw, zaślepieni namiętnością nie chcą uznać 
Chrystusa i być synami Jego Kościoła. Ten, 
który kupił wieś i tłumaczył się, że ją winien  
obejrzeć, jest przedstawicielem owych świato­
wych pyszałków i chciwców, którzy myślą tyl­
ko o gromadzeniu skarbów i robieniu majątku, 
a o sprawę zbawienia wcale nie dbają. Przez 
tego, który kupi! pięć par wołów, rozumieć na­
leży owych ludzi, co zajęci różnymi interesami 
i zabiegami, nie mają czasu pomyśleć o niebie, 
a nawet niedzieli i świąt używają na zarobek 
i powiększanie majątku. Ten, co pojął żonę i 
wręcz oświadcza, że nie przybędzie, oznacza licz­
ną klasę ludzi rozwiozlych i rozpustnych, któ­
rzy całkowicie oddani zmysłowości i pożądliwo- 
ściom ciała, stępili całkowicie dla wyższych, 
niebiańskich rozkoszy. Ponieważ te trzy rodza­
ju ludzi nie chcą wziąć udziału w uczcie niebie­
skiej i okazują się niegodnymi zaproszenia. 
Bóg ich wyklucza i powołuje w ich miejsce 
innych.

Kimże są owi biedni, słabi itd., których we­
zwano później na wieczerzę?

Są to pokorni i chciwi nauki źydowie, 
jawnogrzesznicy, Samarytanie i ci między po­
ganami, którzy nie gardzą Jezusem i nauką 
Jego, jak owi pyszni, nadęci i rozpustni fary­
zeusze i doktorowie, którym przemówił Pan 
Jezus w tej przypowieści, lecz z wiarą do Nie­
go się zbliżają i przyjąwszy Jego naukę, stają 
się uczestnikami Królestwa niebieskiego.
Co przypomina nam prócz tego ta przypowieść ?

Przenajświętszy Sakrament Ołtarza, w któ­
rym Jezus Chrystus sam się nam podaje jako 
nokarm żywota wiecznego. Do tego przenaj­
świętszego Stołu wszyscy są powołani; ale i tu­
taj nie korzystają z wezwania pyszałkowie, lu­
bo  wnicy rozkoszy światowych, ludzie hołdujący
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z m y s ło m ; n a to m ia s t c i s n ą  s ię  d o  t e g o S to łu  p o ­
k o r n i , p e łn ią c y  p o k u tę , m iłu ją c e B o g a  d u s z e  i  
o d n o s z ą  n ie o b l ic z o n e k o r z y ś c i .
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Pieśń
do Serca Jezusa, jako Króla rodzin.

W rodzinach naszych, o dobry Panie, 
Racz ołtarz Sercu Twojemu wznieść, 
Niech płynie z Niego win przebłaganie 
i nieustanna Tobie cześć.

Ognisko życia, źródło mocy, 
Serce Jezusa Tobie cześć!

Przed Tobą Poiska w prochu sie ściełe, 
Braci połegłych wskrzeszona krwią.
O, Boski Wodzu, z krzyżem na czele
W życie prawdziwe prowadź ją. 

Ognisko życia, źródło mocy, 
Serce Jezusa, prowadź ją.

Nie daj, by w  zagon polskiej ziemicy 
Wróg rzucał kąkoł w ten siejby czas, 
O, broń królestwa Matki Dziewicy, 
Serce Jezusa, ratuj nas.

Ognisko życia, źródło mocy, 
Serce Jezusa, ratuj nas.

O, zstąp w rodziny, w zagrody nasze
Sercem w nich każdem wszechwładnie rządź^..
Dwory i strzechy, miejskie poddasze
W jedno zlej serce — Królem nam bądź!

Ognisko życia, Serce Boże, 
Królem na wieki Polsce bądź.

Miesiąc Serca Jezusowego 
w rodzinie katolickiej.

J a k  d o b r z e  i s ło d k o  j e s t m ie s z k a ć  w  S e r c u  
J e z u s o w e m ! S ło w a  t e b r z m ią  d o n a s z e ś r e ­
d n io w ie c z a , a r a d o s n y  ó w  w y k r z y k p o c h o d z i j 
o d  s a m e g o  ś w . B e r n a r d a . N a b o ż e ń s tw o  d o  S e r ­
c a J e z u s o w e g o  j e s t w ła ś c iw ie t a k s ta r e , j a k  | 
k o ś c ió ł . B y ło o n o p o n ie k ą d n a b o ż e ń s tw e m  
Ś w ię ty c h . W  S e r c u  J e z u s a  z n a la z ł ś w . A u g u ­
s ty n  s p o k ó j s e r c a ; ś w ię ta K la r a n ie o p u ś c i ł a  
d n ia  n ie  p o z d r a w ia ją c  G o . P o  ś w ię te j z a ś G e r ­
t r u d z ie  p o s ia d a m y  m o d l i tw y  k u  c z c i S e r c a J e ­
z u s o w e g o , k tó r e  w r a z  z e s w o ją s io s t r ą M e c h -  
ty ld ą  u ło ż y ła . W te n  s o o s ó b  z a c z ę ło  s ię  to  n a b o ­
ż e ń s tw o  d o  B o s k ie g o S e r c a  a ż d o o b ja w ie n ia  
s ię  j e g o  b ło g o s ła w io n e  j M a łg o r z a c ie A la c o ą u e ,  
r o z s z e rz a ją c  s ię  c o r a z to w ię c e j n a  c a łą k u lę  
z ie m s k ą .

S e r c e  J e z u s o w e z a s łu g u je t e ż  n a n a s z e  u -  
w ie lb ie n ie . G d y  J e z u s  u m a r ł n a k r z y ż u , p r z e ­
b i ł j e d e n  z  ż o łn ie r z y  J e g o  b o k w łó c z n ią  i w y ­
p ły n ę ła  z a r a z  k r e w  i w o d a  ( J a n . 1 9 . 3 4 .)  R a n a ,  
p r z e b ic ie  S e r c a  J e z u s o w e g o  n a  k r z y ż u  j e s t d o ­
w o d e m  J e g o  m iło ś c i k u  n a m . N ie  w y s ta r c z a ło  
m u  d a ć  p r z e b ić s o b ie r ę c e  i n o g i , z k tó r y c h  
k r e w  d la  n a s  p ły n ę ła , l e c z  c h c ia ł n a m  d a ć j e -  
j e s z z e  k r e w  S w e g o  S e r c a . C h c ia ł o n  o tw o r z y ć  
n a m  S e r c e  S w o je , a b y  w y s z e d ł z  n ie g o  p ło m ie ń  
m iło ś c i , ż e b y w s z y s c y w id z ie l i , j a k  to S e r c e  
d la  n a s  b i je .

G d y  s ię  u k a z a ł  M a r ji  M a łg o r z a c ie A la c o q u e ,  
p o k a z a ł j e j S w o je S e r c e o to c z o n e p ło m ie n ie m .  
„ P a t r z , n a  to  S e r c e , r z e k i  d o  n ie j , k tó r e lu d z i

t a k  u k o c h a ło , ż e  s ię  c a łe w y c z e rp a ło , a b y  o k a ­
z a ć  S w o ją  m iło ś ć  k u n im a . B o s k ie S e r c e j e ­
d n a k  ż ą d a , a b y  j e  t a k ż e  k o c h a n o . M iło ś ć j e g o  
k u  lu d z io m  b y ła  t a k  w ie lk ą , ż e  o b ja w i ł j ą  n a m  
w  c u d o w n y  s p o s ó b . C h c ia ł o n  p o z y s k a ć  j e d n a k  
m iło ś ć  w s z y s tk ic h  s e r c ; n a b o ż e ń s tw o  to  p o w in ­
n o  r o z s z e r z y ć  s ię  z a te m  n a c a łą  k u lę z ie m s k ą .  
„ N a jw ię k s z ą m iło ś ć o k a ż e s z  m i, r z e k ł O n d o  
M a łg o r z a ty , j e ż e l i u c z y n is z to , c o  ju ż d a w n o  
o d  c ie b ie  p r a g n ę , m a s z o k a z a ć lu d z io m  m iło ś ć  
m e g o  S e rc a , a b y  o n i j e c z c i l i . P o w ie d z  im , ż e  
o b r a z  M e g o  S e r c a  m a  b y ć w y s ta w io n y  n a p u ­
b l ic z n ą  c z e ś ć , n a s tę p n ie  p o w ie d z  im , ż e  p r z e z n a ­
c z a m  u r o c z y s to ś ć  S e r c a  M e g o  n a  p ie r w s z y  p ią ­
t e k  p o  o k ta w ie  B o ż e g o  C ia ła  i ż e w  t e n d z ie ń  
m a ją p r z y s tą p ić d o  K o m u n ji ś w ię te j , p r o s z ą  
M n ie  o  p r z e b a c z e n ie  z a  k r z y w d y  M i w y r z ą d z a ­
n e  w  N a jś w ię t s z y m  S a k ra m e n c ie  O ta rz a ®

A  w ię c b o le ś ć  z  p o w o d u  k r z y w d  w y r z ą d z a ­
n y c h  M u w  N a jś w . S a k r a m c ie O łta r z a j e s t  
o w y m  p o w o d e m , d la  k tó r e g o  J e z u s ż ą d a u c z ­
c z e n ia S w e g o S e r c a . P o w ie d z ia ł o n j e s z c z e  
w ię c e j d o b ło g o s ła w io n e j M a r j i M a łg o r z a ty : 
„ O d  w ie lu  lu d z i o t r z y m u ję  n ie w d z ię c z n o ś ć  p r z e z  
n ie u s z a n o w a n ie  i o b o ję tn o ś ć , k tó r e m a ją d la  
M n ie  w  ty m  S a k r a m e n c ie  m iło ś c i i t a  n ie w d z ię  
c z n o ś ć  b o l i M ię  w ę c e j n iż w s z y s tk o , c o m  tu ­
n a  z ie m i w y c ie r p ia ł® . W  k a ż d y m  d o m u , w  k a ­
ż d e j r o d z in ie k a to l i c k ie j p o w in ie n z n a jd o w a ć  
s ię  o b r a z  S e r c a J e z u s o w e g o , p r z e d k tó r y m  w  
m ie s ią c u  c z e r w c u  c a ła  r o d z in a  w s p ó ln ie m o d l ić  
s ię  p o w in n a . T a k ie p ię k n e  i t a n ie  s ą d z i s ia j  
o b r a z y  N a js ło d s z e g o  S e r c a , ż e  b e z  o f ia r y w ie l ­
k ie j m o ż n a  j e  n a b y ć . P r z y p o m in a m y  n . p . o -  
b r a z  N a jś w . S e r c a  w  k a p l ic y  S e r c a  J e z u s o w e g o  
w  p o z n a ń s k ie j k a te d rz e  p r z e z  p o ls k ie g o  m a la rz a  
S ta c h o w ic z a , m a lo w a n y . P o d o b iz n ę t e g o o b r a ­
z u  w  p ię k n e m  w y k o n a n iu  m o ż n a  d o s ta ć  z a  t a n ie  
p ie n ią d z e , a  l e p ie j m ie ć  j e d e n  t a k i d o b r y  o b r a z ,  
a n iż e l i d z ie s ię ć  l i c h y c h .

W  m ie s ią c u  c z e rw c u o d w ie d z a jm y c z ę s to  
B o s k ie g o  Z b a w ic ie la w N a jś w ię t s z y m  S a k r a ­
m e n c ie  O łta r z a , n a jw ię k s z e j t a j e m n ic y m iło ś c i  
J e g o  B o s k ie g o  S e r c a . S ta r a jm y s ię c z ę s to  ł ą ­
c z y ć  z  t e m  N a jś w ię t s z e m  S e r c e m  w  K o m u n j i  
ś w . J e d n a k  n a jd o b itn ie j s z y m  z n a k ie m  p r a w d z i ­
w e g o  n a b o ż e ń s tw a  d o  S e r c a J e z u s o w e g o n ie c h  
b ę d z ie  n a ś la d o w a n ie  c n ó t , k tó r e  t a k  u ła tw ia ją  i  
u ś w ię c a ją  ż y c ie r o d z in n e , a k tó r e m i to S e r c e  
b y ło  o z d o b io n e  : p o s łu s z e ń s tw e m , p o k o r ą c z y ­
s to ś c ią , m iło ś c ią  B o s k ą i lu d z k ą . W te d y  p r z e ­
k o n a m y  s ię  o  p r a w d z iw o ś c i s łó w  ś w . B e r n a r d a ,  
„ A c h  j a k ż e  s ło d k o  i m iło  j e s t m ie s z k a ć  w S e r ­
c u  J e z u s a ! “ .
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Fałszywa przyjaźń.
F a łs z y w ą  p r z y ja ź ń  z a w ie r a ją  z w y k le  lu d z ie  

k tó r z y  z ły  c e l m a ją n a o k u . T a k ą f a ł s z y w ą  
p r z y ja ź ń  z a w a r l i t r z e j m ę ż c z y ź n i , a ż e b y  łu p ić  
lu d z i . P e w n e g o d n ia o g r a b i l i i z a m o r d o w a l i  
k u p c a , k tó r y  m ia ł p r z y  s o b ie w ie lk ą  s u m ę  p ie ­
n ię d z y . Z a r a z  p o te m  w y s ła l i n a jm ło d s z e g o  z  
p o m ię d z y  s ie b ie  d o  m ia s ta , a b y  z a k u p i ł ż y w n o ­
ś c i . G d y  o d s z e d ł ,  r z e k l i  p o z o s ta l i  s ta r s i  d o  s ie b ie :

—  C o t a m  b ę d z ie m y s ię d z ie l i ć z  ty m  
c h ło p c e m , j a k  ty lk o  w r ó c i , z a k łu je m y  g o , a  p o ­
t e m  p o d z ie l im y  s ię  p ie n ią d z m i .

( C ią g  d a l s z y  n a  4 - te j s t r o n ie ) .
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku

23) przez

W ALEREGO PRZYBOROW SKIEGO

Zm rok już zapadał, gdy zjawiła się M iło­
sława.

—  Ksiądz W szerad, m ówiła, siedzi już w  
wieży i przysłał m ię do  was dziedziczko, żebyście 
szły, bo już czas.

—  Dobrze! a żywność złożona?
A, jakże. W szystko pom ieszczone w wieży. 

Ho! ho! jakie tam izby, sam e m ury, kam ienie. 
Tam  m ożna spać spokojnie. Kom in nawet jest 
i ksiądz drew naznosili, żeby było czem palić. 
W ezm ę jeszcze  kilka m is i garnków, borni ksiądz 
przykazali, choć nie wiem po co, boć przecie 
długo tam siedzieć  nie będziem y i jutro do Kra­
kowa pojedziem y.

— To nic, odrzekła pani M ałgorzata —  kie­
dy ci ksiądz tak kazał, to uczyń. M y pojedzie­
m y, ale on zostanie. W  czem że sobie gotować 
będzie kaszę ? Spiesz się, przynieś garnki, bo 
zaraz idziem y.

M iłosława skoczyła i za chwilę była z po­
wrotem. Trzeba było teraz zabrać się do cię­
żkiej skrzyni ze skarbam i. Ledwie ją we czte­
ry podniosły i wyszły do sadu. Pani M ałgorza­
ta niosła prócz tego w ręku topór, gotowa ude­
rzyć nim każdego, ktoby jej drogę zastąpił, a 
M iłosława powiązane  jsznurkiem garnki i m iski. 
W  sadzie, wśród gęstych, starych śliw i jabłoni 
ciem no było prawie zupełnie. W ieczór szybko  
zapadał i od bagien słychać było  rechotanie  żab. 
Psy we wsi naszczekiwały m ocno i od boru ro­
zlegało się ponure hukanie puszczyka. W rony 
kracząc głośno, gromadam i leciały na nocne swo­
je legowiska. Z błoni podnosiły się niezdrowe, 
białe m gły i leniwie rozwłóczyly się po polach. 
Bydło stolarze pędzili do poju i w ciszy wie­
czornej daleko rozchodziło się jego porykanie.

W olno, ciężko oddychając, szły  cztery  kobie- 
iy z ogrom ną skrzynią na ram ionach. Bogna 
co chwila jęczała.

—  O laboga, jakież  to  ciężkie—  nie doniosę.
— Krzep si^ Bogno, m ówiła na to pani 

M ałgorzata — donieść m usim y.
W yszły z sadu i już były niedaleko wieży, 

gdy spotkały jednego z niewolników, sokolnika, 
człowieka złego i m ściwego. Stanął i przypa­
trywał się ciekawie kobietom ; widocznie m iało- 
chotę rzucić się na nie, bo się oglądał dokoła, 
jakby szukał pom ocy. Ale nikogo nie było, a 
zobaczywszy topór w ręku pani M ałgorzaty i w  
jej oczach groźbę, dał pokój i usunął się na bok.

Przywlókłszy sięnakoniec do wieży, z wiel­
kim trudem przy pom ocy księdza W szerada, 
który pom im o starości, był nadzwyczajnej m ocy, 
wyciągnęły skrzynię po drabinie, przez okienko, 
do wnętrza wieży. W chodziło się bowiem do  
niej nie przez drzwi, ale przez okno szerokie, 
um ieszczone wysoko i zam ykane kutą żelazną 
okiennicą. Do okna tego dostać się m ożna było  
tylko po drabinie. Gdy już wszystkie cztery  
kobiety i skrzynia znalazły się w wieży, ksiądz 
wciągnął drabinę i rzeki:

—  No, chwała Bogu, teraz jesteśm y bezpie­
czni. W szystko nam się szczęśliw ie udało.

Ale pani M ałgorzata skoczyła do okienka i 
widząc, że sokolnik stoi wciąż ,i przypatruje się 
wszystkiemu, zawołała :

—  Czego tu stoisz 1 czego chcesz ?
— Bo m i się tak podoba — odrzekł zu­

chwale.
—  Podoba ci się ? ja ci rozkazuję iść stąd.
— A ja nie pójdę ! drwię sobie z twego  

rozkazu...
—  Tak! czekajże... ja ci poślę  inny rozkaz !
Chwyciła luk i nałożyła na niego strzałę, 

ale sokolnik spostrzegł to i co żywo skoczył w  
krzaki i znikł.

— Szkoda strzały, szkoda ! m ówił ksiądz 
siedząc na skrzyni i odpoczywając sobie —  le­
piej ją zachować jak przyjdzie prawdziwe nie­
bezpieczeństwo. Sokolnik sam  jeden i teraz, kie­
dy jesteście dziedziczko w wieży, nic wam zro* 
bić nie m oże, a że się patrzy, niech się patrzy !

— Zuchwały jest, chciałam go ukarać !
— Zostawcie to innym , a nadewszystko 

Bogu, a sam i lepiej zajm ijcie się uporządkowa­
niem sprzętów i żywności. Obejrzyjcie wieżę, 
gdzie co pom ieścić należy.

Znajdowali się w okrągłej izbie o posadzce 
kam iennej, sklepieniu u góry, zaopatrzonej w  
cztery wąskie okienka. W  ścianie, w jej gru­
bości było dwoje kam iennych, krytych schodów, 
z których jedne prowadziły na wyższe piętro, 
a drugie do izby dolnej. W  tej izbie był kom in. 
Tu było zupełnie ciem no i wilgotno, bo nie by­
ło żadnego okna i światło się wcale nie dosta­
wało. W posadzce podnosił się jeden kam ień i 
po schodach m ożna było wejść do podziem nego  
lochu, w którym była wykopana studnia.

Izba na najwyższem piętrze m iała piec gli­
niany, tu postanowiły kobiety m ieszkać, ustana­
wiając środkową izbę dla księdza, a dolną jako  
najchłodniejszą na skład żywności i na kuchnię. 
M iłosława i Świętochna zajęły się porządkowa­
niem i uścielaniem łóżek, a  pani M ałgorzata sto­
jąc przy okienku patrzała  na  Żem bocin, na dwo­
rzec swój, na dalekie niwy i na czarną puszczę.

Zm rok coraz większy zapadał i w końcu  
noc ogarnęła ziem ię.

XIII.
Napad.

Izby w wieży, jako od dawna niezam ieszka­
łe, chłodne były i wilgotne i gdy zm rok zapadł, 
nietoperze po nich poczęły latać. Pani M ałgo­
rzata kazała więc napalić w piecu.

—  Hm ! —  m ruknie ksiądz W szerad— drew  
trzeba oszczędzać, bo ich  m am y niewiele. Przy- 
czem że strawę będziem y gotowali?

— Zali tu  długo siedzieć będziem y? — zapy­
tała M iłosława śm iejąc się wesoło, czując się bo­
wiem w bezpieczeństwie, odzyskała swobodę —  
przecie jutro m am y jechać.

— Tak, jeżeli wam niewolnicy pozwolą —  
odparł ksiądz.

No, nie jutro, to pojutrze, to za kilka dni. 
A drew na ten czas starczy.

— Bóg by to dał! odrzekł ksiądz i um ilkł.
Pani M ałgorzata wciąż stała przy okienku  

i patrzała jak ciemności powoli ogarniają zie­
m ię. *

(Ciąg dalszy nastąpi).
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A zaś ów m łody rozbójnik m ów ił po dro ­

dze sam do siebie:

—  G dybym  zdobyte dziś pieniądze sam po ­

siadał, byłbym  bogatym  człow iekiem  i m ógłbym  

porzucić m oje zbójeckie rzem iosło . Z atruję te 
potraw y, które im dziś przyniosę, a m ajątek  

zostanie przy m nie.

K upił w ięc  żyw ności i zatruł ją . G dy w rócił, 

zakłuli go tam ci natychm iast; potem m ordercy  

zasiedli do zatrutego posiłku i po spożyciu te ­

goż zginęli w śród strasznych boleści. —  T ak  

kończą się fałszyw e przyjaźnie. Fałszyw i  

przyjaciele gubią sw e ciało i duszę.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Czerwiec w przysłowiach.
K iedy się św ięty M edard (8) rozw odni, bę ­

dzie deszczu sześć tygodni. —  N a św ięty A nto ­

ni (13) jagoda się zapłoni. —  K to w A ntoniego  

(13) sieje tatarkę, sto złotych  zbierze  za  m iarkę.—  

N a św . W it (15) słow ik cyt. —  Pogoda  od W ita  

(15) do Jana (24), to gospodarza w ygrana. —  

Jak się św . Jan  (24) rozczuli, to  go  dopiero  N ajśw . 

Pana utuli. —  N a św . Piotra (29) posucha, bę ­

dzie bulka krucha.

C zerw iec  stały ,  grudzień  doskonały . —  G rzm o ­

ty czerw ca rozw eselają ludziom serca. =  C zer­

w iec się czerw ieni, będzie dość w kieszeni. —  

C zerw iec gdy zagrzm i gdzie  zorze zachodzą, ry ­

by się znacznie i obficie zrodzą. —  W  czerw cu  

się to lęga, co się przedtem  sprzęga. —  W  czer­

w cu gorącego lata, zdrow a byw a sałata ; jeśli 

w ina być nie m oże, chłodne  piw o pij nieboże.—  

C zerw iec tem u się zieleni, kto do pracy się nie  

leni.

> GOSPODARSTWO

Rola. Z aprzestać naw adniania łąk  na czter­

naście dni przed zaczęciem zbiorów . —  Począ ­

tek pory ogólnego okopyw ania i pielenia. —  

Przeryw ać buraki. — Przeryw ać chw asty w  

zbożu. —  K ończyć  zaoryw anie  ugorów .—  R ozpo ­

czynać sianokosy. — T ępić robactw o, liszki i 

chrabąszcze.

Ogród. Plew ić w arzyw a. —  Z końcem  m ie­

siąca ukończyć ścinanie szparagów . —  W  inspe­

ktach zdejm ow ać okna. —  C ieniow ać skrzynie  

z sadzonkam i roślin egzotycznych. —  Podczas 

ciepłych nocy pozostaw iać skrzynie otw arte. —  

K oń zyć sadzenie kw iatów  w gruncie  i obsadza ­

nie kobierców  („dyw anów "). —  W  szkółkach w y ­

cinać suche i dzikie pędy.

Obora. B ielić  stajn ie w apnem  z dom ieszką  

ałunu, co przepędza m uchy. —  W ietrzyć stajn ie  

i ob^ry. —  Pław ić raz na tydzień  stadninę, w y ­

bierając do  tego m iejsca o gruncie tw ardym  i na  

ty le głęboki**, aby konie m usialy pływ ać; na  

płytkich m iejscach zlew ać koniom głow ę, kark, 

grzbiet i krzvze za pom ocą garnka. —  N ie pła ­

w ić nigdy koni zgrzanych i spoconych. —  W o ­

ły robocze i jałow nik żyw ić na pastw isku. —  

D ojnym  krow om  zadaw ać zieloną m ieszankę  dla  

zw iększenia ilości m leka. 4

Pasieka. W ybrać silne pnie do ró jki i śle­

dzić w nich stan c^rw ieni, aby oznaczyć czas 

w yjścia ro ju . —  Pam iętać  o zasadzie: »z jedne­

go pnia jeden ró j“ . —  Pnie średniej siły  

przeznaczyć na m iodobranie. — Podbierając  

m iód, zbierać z ula ty lko  ram ki z  nadstaw ek. —  

W ytrząsać m iód na m iodarce. — Pnie słabe  

w zm acniać  przez dodanie  ram ek  z czerw iem  kry ­

tym  z pni silnych. — H odow ać m atki zapaso ­

w e. —  Przenosić pszczoły z barci do uli ram - 

kow ych, albo z uli słow iańskich do am erykań ­

skich i. t. p.

ROZMAITOŚCI
Mocarstwo, które można przejechać w osiem 

minut.
Z detronizow ani króliko  w ie  i książątka  niem iec­

cy w czytują się chciw ie w anegdotki i opow ie ­

ści z w łasnego życia, którem i sypią byli ich  

dw oracy, jak  z rękaw a.

O księciu L ippe opow iada jego m arszałek  

dw oru w ielce zabaw ną historyjkę.

W  sto łecznem  m ieście księcia  był teatr. Pri- 

m adonną tej sceny  była pew na artystka  W łoszka  

z pochodzenia. W dziękam i sw ym i um iała ścią­

gnąć na siebie uw agę punującego i została jego  

przyjaciółką.

Spraw a nie byłaby nabrała rozgłosu, gdy ­

by nie artystka, która m arzyła o w spółu ­

dziale w rządach i odegraniu w ielkiej ro li po ­

litycznej.

W y  buch!  skandal, a  najbliższe  otoczenie księ ­

cia w ym ogło  na  panującym , iż w ydał rozkaz  w y ­

dalenia przyjaciółki z kraju .

A ktorce jednak nie śniło się naw et w yko ­

nać polecenia i pozostała w  sto licy, nie zw raca ­

jąc uw agi na plotki.

R ozgniew any  tym  brakiem  subordynaeji w y ­

stosow ał książę w łasnoręczny list w zyw ający  

aktorkę do  opuszczenia  kraju w ciągu 48 godzin.

Pism o to  w ręczył divie  sam  m arszałek  dw oru.

—  C o? W  48 godzinach? —  zaw ołała ura ­

żona przyjaciółka. —  Pow iedz pan w ładcy w iel­

kiego państw a, iż w  ciągu 10 m inut znajdę się  

poza granicam i.

W siadła do autom obilu i w 8 m inut potem  

przysłała do m arszałka książęcego dw oru de ­

peszę :

„O puszczając granice  m ożnego  państw a  prze ­

syłam  dostojnem u potężnem u m onarsze ostatn ie  

pożegnanie."

Wesoty kącik. •

Ma rację.
M aciek B zdura szedł podchm ielony z jar­

m arku ze sw oją K aśką i spadła m u czapka z  

głow y. —  K asiu  m ów i, podnieś czapkę!

—  K iejś się upił podnieś se sam !

—  M os racyją —  K asiu  ... potem bedzies  

m usiala podnieść m nie i copkę.

Nasze dzieci.
—  C zy w ujcio zna tego bociana, co dzieci 

przynosi ?

—  Z nam  Z osienko, abo co ?

— N ieeh m i w ujcio , pow ie aby m nie na- 

zad odniósł, bo tu  m ię m am a często bije.

Nieszczęśliwa.
—  B iedna, nieszczęśl.w a kobieta ta K ła ­

czkow a. Jej m ąż w raca codziennie dopiera  

nad ranem .

—  A skądże pani w ie o tern!

—  N o, bo m ój stary zaw sze z nim razem  

przychodzi.


